ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek 1 sobotę, 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk- 75 fen., 
na pocztach 2 marki, 
figzemplarz sprzedoje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen 
od wiersza patytowego. 


Pismo 


Dziś: Jane Ewangelisty 


Jutro: Młodzianków 
[A 1 


więcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Nr. 158. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgobra, 
Plac Wilhelmowski mimer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
B do redekeyi Orędownika, Poznań. 


BĘKOPISMA 
nie zwracają sią, ale niszczą, 


Poznań, Czwartek 27 Grudnia 1877. 


Wschód słońca 8.13, zach. 3.49. 
Dlugość dnia 7 god. 85 min. 
mia" „yz 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w (zalieji 1 złr. 50 cent. 
w mieście kvart. I mk. 75 f. (17%. sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąe GO fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.) 


UC z n 
Poznań, 27. grudnia: 


— * Wiee prowincyonainy, zapowiedzia- 
ny, nie przyszedł do skutku a trapi społeczność 
naszą, jak zmora. Rolę tę, mosimy raz jeszcze 
otwarcie wypowiedzieć. zawdzięcza on fatalnemu, 
wprost niepojęteneu postępuwania, Komitetu, który 
ud wieca zeszłorocznego odebrał mandat do jego 
zwośania. 

Wiec nowy doznaje z rozmaitych stron zacze- 
pek. Obętniebyśmy je przemilezeli, ale sprawa 
Jest za nadto ważna, a traktowanie jaj i zaczepki 
tak nędzne. że, nie lepiej od nich nie może świad- 
Gzyć o płytkości rozumu politycznego, o wielkiem 
ubóstwie moralnem i strasznem niedołęztwia pu- 
blicznem polskiej społeczności, Na same święta 
zaczepił projekt wieca prowiucyonalrego znany 
autor „Przeglądn* albo lepiej „Dykteryek ekono- 
miczno-politycznych* w „Dzienniku Pozn“ Wiee 
prowineponalny dostał się między głębokie pogla- 
dy i przeglądy tego pana, jak Piłat między Credo. 
JPrzebijać się przez gęstwinę frazesów i niedorze- 
czności. która ten pan — srać w skutek dłuższe- 
go wypoczynku, — popisał, jest niepodobieństwen. 
Jak daleko jego bałamnctwo sięgać będzie w na- 
szej spółeczności, nie wiemy, wszakże sprawa jest 
wartą tego, aby jej bronić przed podobnemi 
atakami, 

Czytelnikom naszym przedłożymy zatem po- 
krótce, jak sprawa wieca prowineponalnego leży. 

Przez lat sześć rozwinęła się u nas walka kul- 
turna w takim kierunku, że daleko większe 
niebezpieczeństwo grozi polskiej na- 
rodowości, aniżeli Kościołowi. Kościół, 
tak czy owak, wyjdzie na pewno zwycięzki— w tem 
rozumieniu, że nie nie straci z fundaimentalnpeh 
swych zasad, które rząd w prawodawstwie w jakiej- 
bądź forime będzie musiał uznać. Tnuczej rzecz 
się ma z anteresairi polskiej ludności. Nowe pra- 
wodawstwa trzaska takowe i rozbija na wszystkie 
strony; nasze siły obronna są za słabe, aby na 
innej drodze naprawić szkody, jakie nam nowe 
prawodawstwo wyrządza. Lud polski—a o nie- 
go tu chodzi — nie odpadnie dziś od Kościała, 
ale stracić może narodowość swą nawet wtedy, 
choćby znał niebezpieczeństwo swoje, bo mu dosta- 
teeznych sił braknie. Praktyka nowych praw i 
rozporządzeń szkólnych liczy się nawet wyraźnie 
z tym przebiegiem rzeczy. Rząd uczy naszych 
dzieci religii, ale dąży do tego, aby jej uczyć 
po niemiecku. Dość wyraźnie wypowiedziała 
to rejencya poznańska w odpowiedzi z dnia 3. wrze- 
śnie rb. na skargi wieca wolsztyńskiega z dnia 8. 
lipca rb. Nowe rozporządzenia nie chcą wydrzeć 
ludu polskiego Kościołowi, zastrzegają sobie tyi- 
ko, że lud ten przestroją po niemiecku: na- 
uczą go w kościołach po niemiecku śpiewać, po 
niemiecku się modlić — zresztą nie więcej! 

Największe niebezpieczeństwo dla ludności 
polskiej pad względem narodowym tkri w 
szkołach. Prawnie jest ono wywołane i 
opisane nanem Razporządzeniem ol- 
nemz daia 27. 10. 73 roku. Obrona legalna, 
o którejl yle mówimy, kierowana choćby elemen- 
farnym rozumem publicznym, wymaga, abyśmy 
w Rozporządzenie to uderzyli. Czy będzie skutek 
jaki, czy mie, czy w miejsce ulgi spotka nasza 
skargi los, jaki im zapowiedział książę Bismark 
w pamiętnej mowie z 9. lutego 1872 roku przy 
rozprawach nad inspekcyą szkólną, że „ile razy 
będziemy się dopominali korzyści dla języka pol- 


skiego, tyle razy rząd wyda rozporządzenia nowe, 
ale na większą korzyść języka — niemieckiego," 
— jeżeli nie chcemy stracić ostatka rozumu i 
honora narodowego, nie wolno mam porzucać ma- 
łodasznie środków obrony, które nam konstrtu- 
cya, dotąd dla lodności polskiej niezawieszona, 
podaje. Ktoby ludność polską odwadził oi ko- 
Tzystania z tych środków, tenby dla niej kon- 
stytucyą de facio zawieszał i prawo skargi, pra- 
wo petyeyi, zagwarantowane $ 32 konstytneyi 
pruskiej, dla Polaków znosił. Rozporządzenie 
szkolne z 1873 r. podaje nam więcej jak jeden 
powód do skargi: skarzyć nam się trzeba prze- 
ciw jego zasadom, która w gruncie rzeczy 
skreślają co do joty język polski; skarzyć się 
trzeba przeciw jego praktykowaniu, które 
jest zgubniejsze od zasad samych. 

Kto ma zanieść skargę nu fo? Czy — w po- 
jedynkę — tylko Wolsztyu, tylko Zegrze, Gór- 
czyn, Jeżyce, Nakło, czy też ludność polska ea- 
łego Księstwa, tak jak Rozporządzenie zostało 
wydane przez centralną władzę tego z Księstwa? 
Wybór jest tu jasny, bo to sprawa natury pra- 
wa publieznago. Skargę taką tylko Księ- 
stwo zbiorowo podnieść może, a wiec prowin- 
cyonalny jest jedynym organem na to. Wynika 
on z konsekwencyi stanu rzeczy i musi tem sa- 
mem prawem ogół poruszać, jakiem się wyncsi 
wszelka żywa dusza z domu, na czterech rogach 
podpalonęga. 

Wiec prowinoyonalny nie ma być żadną dyre- 
ktywą dla wieców lokalnych. jek pisze „Kuryer“, 
raz z tej prostej przyczyny; że wiece lokalne 
były i są, nie pytając o wiece prowincyonalne; 
po drugie dla tego, że wiec prowincyonalny ma 
sam w sobie cel i zadanie, to jest: konieczność 
zbiorowego podniesienia skargi na 
panujące dziś stósunki w szkołach 
naszych; konieczność dopomnienia 
się na podstawia prawa petycyi o 
zniesienie Rozporządzenia szkólne- 
go, które wytwarza u nas stósunki wręcz sprze- 
czne z przyrodzonemi prawami ludności polskiej. 
Wymieniamy tu tylko jednę sprawę, bo prakty- 
cznie góruje ona nad wszystkiemi innemi, jakie 
na owym nieszczęśliwym wiecu mają być pod- 
niesione. Wieca prowineycnalnego nie należy 
także uważać za „manifest naszego przekonania 
i oburzenia”, bo takie zadania mogą mu podsu- 
wać tylko ludzie, którzy swój rozum polityczny 
po kawiarniach zbierają, albo z „Dziennika Poz.“ 
czerpią. 

Jeżeliby chodziła o stósowny czas, w którymby 
należało sprawę tak ważną poruszyć , to £ lata 
istnienia owego Rozporządzenia są zapewne do- 
stateczne, abyśmy się raz zabrali do tej sprawy. 

Przypatrziny się teraz tej sprawie z innej 
strony. 

Przeglądziarz „Dziennikowy* pisze mniej więcej: 
ncałujmy się, panowie bracia, liberały i ultra- 
montany i zjedzmy się w tyin celu na wiec pro- 
mineyonalny! 

Ito polityka, która w Polsce ma wielką tra- 
dycją. Ale, na miłość Boga, panowie liberały, 
i iecie całowali z uitramontanami, 
sz dług liberalny. Siedim lat temu 
wołaliście na gardio, że my ultramonranie 
„sprzedamy Polskę temu, co da więcej!" Czarno 
na białem stalo to w „Dzienmku”. Pisaliścia i 
wolaliście: że mwy ultramwntanie podkopujamy i 
rujnujemj sprawę narodową, że poświecimy ją dla 
Jezuitów, dla Rzymu; siebie nazwaliście równo- 
cześnie narodowcami; wy jedyni mieliście 
serce i rozum dla sprawy narodowej, wy jedyni 
byliście jej reprezentantami, — reszta, no, bardzo 
delikatnie mówiąc, balast. 

FRozważeie panowie, jakie obowiązki, jaki 
dług wzięliście na siebi 

Wy, narodowcy winniście jezeli nie rozu mem, 
to przynajmniej zmysłem powoniania, przez 


skórę winniścia ezuć, że narodowości stokroć 
większe zagraża niebezpieczeństwo, niż Ko- 
ściołowi. 

Wy. panowie narodowcy, wianiścia wiedzieć, że 
szkoła jest stanowisko, na które należy ściągać 
wszystkie siły. 

Wy, panowie narodowcy, winniście się roić na 
tem stanowisku; — a gdzie jesteście ? 

Z lampą, z pochodnią, trzebaby was szukać na 
wiecach lokalnych. Kłamiecie sobie i drugim, 
gdy w Waszym „Dzienniku“ piszecie o wiecach, 
odpisując z innych gazet: i myśmy tam bylił 

Od tego to więc jesteście „narodowoamiy, 
że dziś podkopujecie wiec prowincyonalny, na któ- 
rym sprawa, par excellence narodowa, bo sprawa 
szkoły ma być poruszona ! 

Takich przekleństw Waszej polityki, Waszej 
obłady, doczekacia się więcej ! 

„Dziennik,“ jego pisarze i przyjaciela, przece- 
niają swoje siły i wpływy. 

Dla obozn nmliramontańskiego, dla szlachty, 
która pragnie tak szczerze i gorąco bronić re- 
sztek interesów narodowych razem z Kościołem, 
dla wszystkich ludzi prawomyślących i widzą- 
cych, że narodowość polska pod rządem prnskim 
da się bronić tylko na podstawia katolickiej; dla 
wszystkich tych, którzy widzą szkody i zamie- 
szanie, jakia wprowadza liberalizm poznański w 
obronę interesów narodowych i religijnych, osta- 
tnie zaczepki „Dziennika* i jego przyjaciół win- 
ny być nową, daj Boża ostatnią, nauką: że o 
zgodzie z liberalizmem poznańskim mowy być 
nie może. 

Jakeśmy bronili, i to skutecznie, sprawy Ko- 
ścioła wbrew i przeciw liberalizmowi poznań- 
skiemu, tak wbrew i przeciw niemu trzeba bro- 
nić sprawy narodowej. 


— * Z Komornik pod Poznaniem dono- 
szą nam gospodarza, że gospodarze z Kotowa 
urządzają tam wiec polsko-katolicki dla 
Komornik, Kotowa, Wirów i Dębca. Wiec ten 
ma się odbyć od przyszłej niedzieli za tydzień. 

Radźcie o sobie, gospodarze, i o dzieciach 
Waszych! 


aa 
Nowiny polityczne. 

Wojna ma Wschadzie. Najnowsze wia- 
domości z wojny szcznpłe z powodu świąt, po- 
dajemy na końca pisma naszego. 

Co uchwalono na radzie ministrów angielskich 
w Londynie, dotąd mia wiadomo. Ministrowie 
nie są podobno w zgodzie z sobą; jedni chcą 
Turcją czynnie popierać i wystąpić zbrojnia 
przeciw Moskwie, drudzy trzymać się zdala. 
Wszakże donoszą równocześnie, że rząd angielski 
nakazał przejrzeć arsenały i donieść sobie, ile 
armat mają w zapasie; zapytano także zarządu 
rządowych lejarni w Wolwich, ile dział moża 
dostarczyć. 

— Sułtan ogłosił osobnem pismem, iż zrzuca 
księca Milana z tronu za to, że jako jego len- 
nik rozpoczął na nowo wojnę przeciw Tureyi. 
Czy to pobudzi nieprzyjaciół ks. Milana w Ser- 
bii do jakiego rachu przeciw niemu, dziś tru- 
dno orzec. 

W braku nowszych wiadomości z teatru wojny, 
podajemy na tem miejscu drugą część nader zaj- 
imującej relacyi korespondenta „Daily News“ o 
upadku Plewny : 

„Głośny przeciągły okrzyk podniósł się z szere- 
gów armii moskiewskiej, gdy spostrzeżono ture- 
ckiego oficera z białą chorągwią, jadącego ku nam 
przez most na Widzia; oficer ten wkrótce potem 
przejechał przez most z powrotem, ponieważ był 
to oficer niższego stopnia, nieuprawniony do pro- 
wadzenia układów o kapitulacyę. Następnie 30 do 
40 jeźdzców moskiewskich pod komendą jenerała 


Skobielewa podjechało ku mostowi, aż w obręb 
strzałów karabinowych tureckich. Jenerał Skobie- 
lew zaczął powiować chustką. Na ten przyjaciel- 
ski eygnał dwaj jeźdzey z białemi flagami 
jechali przez most i zbliżyli się do nas. Po 
tkiej rozmowie z tłónizezem jenerała Ski 
oznajmiono, że Osman hasza sam przybędzie 

„Sam Osman basza ** zawołaliśimy zdziwieni. — 
Trzeba abyśmy go wszyscy powitali, a Żołnierze 
niech prezentują broń. 

Wszystko dokoła nas świadczyło o krwawej 
walce, która tu wrzała przed chwilą. Drogi po- 
kryte były zabitymi żołnierzami; tu i owdzie le- 
Żały nieżywe woły i kunie i zdrazgotana wazy. 
O jakich sto metrów ku północy w miejscu, na 
którem kolumny Osmana baszy wykonały hero- 
iczny atak, leżały prawdziwe stosy zabitych i ran- 
nych. 

Chwila spokoju, podczas której robiłem te spo- 
strzeżenia, przerwana została głośnym okrzykiem : 
„Osman basza nadjeżdża!* Dwóch jeźdzców z 
białą chorągwią zbliżyło się do nas. Jeden z nich, 
był widocznie szeregowcem, drugi z jeżdzeów miał 
na głowie jasno-czerwony fez i nusi? błękitny 
mundur oficera. Był to człowiek młody, o twarzy 
okrągłej i rumianej z małym wąsikiem i niebie- 
skiemi oczami. Mógł mieć lat 35. 

„To nie może być Osman basza! zawołali wszy- 
scy*. Istotnie był to Tefik bej, szef jeneralnego 
sztabu Osmana i ręka tureckiego wodza. Tefik bej 
zatrzymał się i miłczał przez chwilę. Potem za- 
czął mówić po francuzku powoli i jakby dobiera- 
jące słów. 

„Osman basza, rzekł i znowu zatrzymał się 
przez kilka sekund. Osman basza jest raniony*. 

„Ale przecież nie ciężko?“ zapytał jenerał Sko- 
bielaw. 

„Nie wiem“ była odpowiedź. 

„Odzież jest Excellenega ?* 

„Tam“ — odpowiedział Tefik bej, wskazując na 
mały domek po tamtej stronie mostu. 

Nastąpiła dłuższa przykra chwila milczenia. 
Oba wojska z bronią w ręku patrzały na siebie 
z odległości nie większej jak 500 metrów. Wre- 
szeie odezwał się Skobielew : 

„Czy chciałbyś pan może widzieć się z kim? 
Z kim pan życzysz sobie mówić? Czy masz pan 
co da powiedzenia? — Milczenie. — Cóż n licha, 
dla czego len człowiek nie nie n r rzekł je- 
nerał zwracając się do mnie. Teĝk bej stał spo- 
kojnie i milczał, 

„Janerał Ganecki dowodzi tuuzj. On tu zaraz 
przybędzie, jeżeli pan chcesz z nim się rozmó- 
wić — rzekł w końcu jenerał Skobiełew. Tefik 
bej skinął tylko głową. 

„Osman baszś bronił się świetnie i z chwałą 
— powiedział jeden z oficerów. Mamy wielki 
szacunek dla niego. 

Turek patrzał przed siebie, jak gdyby nie sły- 
szał tych słów, a oczy jego zwrócone były w 
stronę Zofii, jak gdyby wyglądały Mehemeta- 
Alego. Nareszcie zjawił się jenerał Strukow z 
cesarskiego sztabu, przywożąc z sobą pełnoma- 
enietwo do rokowania i zapytał Tefika heja, czyli 
ma od Osmana baszy upoważnienie do rozpoczę- 
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Wazało się, że nie. Nie mogące 
kładów Tefik bej ukłonił się 
ropędził za most. 


Qzekaliśmy ʻu kiś. Kilku Turków 
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zygnacyą. Celna salwa 
a zrządzić wielkie apu- 
ole, w którem zgromadziła 
rów. 
erał Ganecki i ostrożnie 
t po trupach końskich 
Znaleź! się między 
kilzunastu kroków. dn- 
staliśmy się w um, że nie podobno było 
ruszyć naprzód. e cheieliśmy zresztą iść da- 
lej, bo tam w tpm małym domku leży Osman 
basza raniony. raławie Qanecki, Struków i 
kilku innych la niego. Konfareneya trwa- 
ła kilka minut dwie 

Warunki kapi zostały prędko ułożone. 
Poddanie się było |+-warunkowe, a Osman ba- 
sza dał od razu swe s:zwolenie. Nie mógł uszy- 


nić inaczej. Rozmowa z Osmanem haszą odbyła 
się o godzinie 2, a 3 złożyli Turey broń. Żoł- 
nierze tureczy spełnili rozkaz bez wahania, ka- 


żdy rzucił swój karahin w błota w tem miejscu, 
na którem właśnie stał. Drogą zasianą karabi- 
nami wjeżdżaliśmy powoli do Plewny, gdy naraz 
usłyszeliśmy okrzyk: |'sman! Był to istotnie 
Qsman basza, który wiedziawszy się. że W. 
książę Mikołaj zbliża się, wyjechał naprzeciw 
niemu. Osman jechał pod eskortą 50 kozaków, 
a towarzyszyło mu okoła 30 oficerów tureckich 
na dzielnych rumakach. 

W. książę podjechał do powozu i przez kilka 
sekund obaj dawódzcy patrzyli sobie w oczy nie 
mówiąć ani słowa. W. książę uścisnął rękę 
Osmana. 

„Winszuję Panu, rzekł, obrony Plewny. Jest 
ona jednym z najświetniejszych czynów wojen- 
nych.“ 

Osman basza uśmiechnął się smutnie, podniósł 
się mimo rany w nodze i powiedział kiika słów, 
których jednak dosłyszeć nie mogłem. Oficero- 
wie moskiewscy zawołali jednogłośnie „brawo, 
brawo!“ i salutowali z uszanowaniem. Ks. Ka- 
rol Rumuński, który tymcze- "a nadjechał po- 
wtórzył, sam nie wiedząc o tem, «ława W. księ- 
cia i podał rękę Osmanowi, który wstał znowu 
i skłonił się, ale nie wyrzekł ani towa. 

Osman ubrany był w długi niebieski mundur 
vez żadnych odznak rangi, na głowie miał czer- 
wony fez. Jest to słuszny, silnie zbudowany męż- 
czyzna,- z krótką czarną brodą. Nos rzymski i 
Czarne oczy wyrażają energię i stanowczość, ale 
w twarzy dostrzegłem wyrazn łagodności, którego 
zapewne przed kilku godzinami napróżno byś tam 
szukał 

„Jest to twarz wielkiego człowieka" — zawołał 
pułkownik Gaillard, franeuzki wysłannik wojsko- 
wy. Tytuł Ghazi tj. zwycięzcy pozostanie Osma- 
nowi mimo kapitulacyi. 


Wiadomości miejscowe i prowinegonalne. 

Poznań, 27. grudnia. Budowa nowego mostu już 
tak daieko postąpiła, iż rozpoczęto usuwać pale starego 

mestu między filarem Środkowym a filarem prawego 
brzegu. Dla pospiechu pracują znowu wieczorami ad 
godziny 4 do 7 przy elektrycznem świetle. ale pomi- 
mo usilnej pracy most nie będzie mógł być skośczo- 

d końcem styczma, 
utkiem nagłego mrozu Warta od piątku stanęła, 
zeszłym roku miało to już miejsce dnia 12, li- 
topada. 

— * Poczta zawiązała komunikacją telefoniczną 
między Czempiniem a Poznaniem i Śremem a Pozna- 
niem. Próby z telefonem na tej odległości zupełnie 
dobrze się powiodły. 

— * W dniu 8. stycznia p. r. pójdą w Śromia na 
subhastę Włościejewki z przyległościami, a w dniu 7, 
tegoż miesiąca w Średzkiem powiecie położone Mła- 
dzikowo. Oprócz tego kilka majątków włościańskich 
jest w tamtych okolicach na subhastę wystawione, 
Coraz gorzej mędzy nami. 

— * Za mowę, jaką miał w dniu 27, listopada w 
Izbie poselskiej poseł p. Koreke w obronie nie dość 
dobrze nposarzonych nauczycieli ludowych, wysłali do 
niego nauczyciele szkół ludowych Pleszewa adres dzięk- 
czynny podpisany przez 18 nauczycieli tak Niemców 
jako też 1 Połaków. 

— *Z pod Mikstata piszą do „Kuryera" o re- 
którą policya poznańska zrobiła w osieroconej 
parafii w Kotłowie, polując tem na jakiegoś księdza, 
co następuje : 

Komisarze Buttner, Kaschlau, Korytowski i jeszcze 
2 innych, przyjechali da nas z Poznania celem po- 
chwycenia jakiegoś księdza, W sobotę w dzień Niem 
nego Poczęcza przybrawszy sobie da pomocy 
komisarza, jego sekretarza i Żaudarma z Ludwikowa, 
zajechali, pobłądziwszy podobno w borach Antoniń- 
skich, przed kościołek w Chynowie o pół do 7 godzi- 
ny z rana, Pomieważ jeszcze ciemno było i wskutek 
tego me miela ludzi w kościele zastano, rewizya od- 
była się prędko, Następnie udali się do gospodarza 
Remelskiego, spodziewając stę u niego coś wynaleźć 
lub wytropić. I rzeczywiście zrobiono bardzo ścisłą 
rewizyą, przejrzana wszystkie kąty, nawet w kominy, 
beczki od kapusty zaglądano, szukano między karto= 
fiami w sklepe, w skrzynkach bieliznę i wstążki prze- 
rzucano, jednem słowem zajrzano wszędzie, gdzia tyl- 
Ko zajrzeć było można, — ale nayróżno. Przytem 
wydarzył się pocieszny i zabawny z początku, smutny 
zaś bardzo w następstwach swoich następujący wy- 
padek. 

Kiedy ci panowie z Poznania weszli do jednej nie 
zamieszkałej jzby, zobaczyli na łóżku śpiącego czło- 
wieka. Oczy z radości niewysłowienej pono im za- 
błysły, bo pierwsze ich słowo, jakis im się z ust wy- 
darło, było, „da kaben wir ihn“ — Mamy go, — 
Jak się nazywasz, krzyknięto Śpiącenu nad uchem. 
Gwałtownie przebudzony, przeciera oczy, pojąć me 
może, co się dzieje, a widok polieyantów groźnie weń 
się wpratrujących, do reszty przytomność mu odebrał, 


Jak się na: 2 pytają go po raz drugi, Stolarz 
jestem, odpowiada przestraszony. Nazwisko swoje po- 
wiedz — stolarz jestem, odpowiada znowu. A gdy 


po raz trzeci taką samą odpowiedź odebrali, rozkazał 


Misya Buigarska 
Księży Zmartwychwstańców 
w Adryanopolu. 

Adryanopol, 17. października 1877. 

.„.. Było to w drugiej połowie lipca, egzamina 
szkólne właśnie się u nas kończyły, kiedy na- 
deszła do Adryanopola wiadomość, że wojska ro- 
syjskie przeszły Bałkan i szybko posuwają się ka 
poładniowi. Wnet we wszystkich miasteczkach 
sąsiednich Bałkanom nastały straszne zamiesza- 
nia, rabunki i rzezie. Bułgarzy ośimieleni obecno- 
ścią rosyjską, rzucili się zajadle ną swych sąsia- 
dów tureckich. Moskale pastwili się nad katoli- 
kami, nawet Ormianom katolickim nie przepu- 
Bzczali; jedyny Polak, który mieszkał w Kazanły- 
u, dr. Zaczyński, poddany pruski, podobno za to 
tylko, że go Turcy lubili, został bez sądu powie- 
szony. Any ludność turecka upowinała Buł- 
garów ; „Dajcie pokój, wstrzymajcie się, panowanie 
wasze trwać będzia cztery dni! Ale przestrogi 
nie skutkowały: Bułgarzy nie przypuszczali, aby 
Moskwie zwycięzkiej mógł się ktoś oprzeć: pły- 
nęła krew. Przerażeni katolicy chronili się tłu- 
mnia do Adryanapola lub uciekali dalej, bo i tu 
pobyt nie zdawał się bezpieczny; wojska moskiew- 
gkie zaledwo o cztery dni od Adryanopola były 
oddalone. — W tym stanie rzeczy, Przełożony na- 
szej Misyi zapytał Delegata apostolskiego w Stam- 
` bule, Mgra Grasselli: co robić? Otrzymał adpo- 


wiedź telegrafem, aby wszyscy Zmartwychwstańcy 
Polacy przybyli bezzwłocznie do Stambułu, aby 
z sobą zabrali Seminarynm bułgarskie ; młodzież 
szkólną aby odesłali, o ile podobna, rodzicom, 
a przy domach misyjnych aby został prokarator, 
O. Rafał Forrigny, Neapolitańczyk, wraz z innymi 
cudzoziemcami. Wypełniono rozkaz Delegata; tyl- 
ko, że dla braku czasn lub dla sąsiedztwa wojny, 
nie wszystkie dzieci można było odesłać rodzicom. 
Jeden z naszych, brat Bazyli, rodem Bułgar, od- 
wiózł około 20 chłopców w nstronną wieś Maestrat- 
ile, aby z nimi nie mieć kłopotu w Adryanopolu. 
podczas bombardowania, które niebawem nastąpić 
mogło. 

"Tymczasem los wojny zmienił się nagle. W 
mniej niż 48 godzin Sulejman basza przeniósł 20- 
tysiączną armią z Dedeagth, portu nad morzem 
Egejskiem, pod Bałkany. Wojska rosyjskie wy- 
parte z Esk} Zara, Jeni-Zara (Stara i Nowa Za- 
góra) i z Kazanłyku, zamknęły się w wąwozie. Do 
miasteczek ad Moskwy opnszczonych wpadli teraz 
baszybożuki, czerkiesi, zejbeki, Straszną była ich 
zemsta. Rabowanc, palono domy, mordowano męż- 
ewiasty i dzieci. Trwało ta tak długo, 
dopóki Sulejman nie nadciągnął z regularnem 
wojskiem i surową karnością nie powstrzymał 
okropnej rzezi. Nie mogę wchodzić w szczegóły ; 
jednak choć kilka faktów prague podać, świadczą- 
cych, że żołnierz turecki, kiedy do zeiasty niepo- 
budzony, zdolny jest miłosierdzia i szlachetności. 


Jeden z oficerów tureckich, który później w na- 
szym domu leczył się z Tan, opowiadał, że przy- 
Sulejmana, zastał miasto w plo- 
ago z palących się domów 
dzieci, z których najmłodsza 

życia. Napełniwszy 


w połowie turecka i zmuszał mies y 
sieroty do siebie. A gdy mu Turczynki zarzueały, 
że ta są dzieci pianrów, odpowiadał: „Dzieci te 
ludzkie, stworzone od Boga, nie godzi się ich odua- 
wać naofiarę gładuej śmierci”. Około tysiąca ma- 
leńkich zebrał Sulejman basza i założył dla nich 
w Kazanłyku rodzaj ochronp; wyznaczył pewien 
fandusz i kazał wydawać racye żywności tak dla 
sierót, jak dla kobiet, które je pielęgnują. Dzieci 
io ehrześciańskie, daj Boże, aby były po chrze- 
ściańsku wychowane; ale kto sių tem zajmie, gdzie 
ludzie, gdzie fundusze!... Inny oficer, który dotąd 
znajduje się w naszym numbulansie, kazał swym 
Żołnierzom wyjąć z tornistrów wszystkie suchary 
i oddać je kobietom zgłodnialym, wyratowanym z 
rzezi i pożogi, co oni z największą skwapliwością 
zrobili. Mówiły nam Bulgarki, ża oficerowie wi- 
dząc, jak niektóre między niem, ze starości i osła- 
bienia już iść nie mogły, zsiedli z koni i na nie | 
wsadzili niewiasty, oddawszy im do trzymania co 

najmłodsze dzieci. Niemała żołnierzy ofiarowała 

się odprowadzić niemowlęta do Adryanopola; i | 


zdaje mi się pan Büttner zawołać żandarma. I do- 
piero teraz zdołał zrozumieć, a co się go pytają, i 
podał im nazwisko swoje. Długo nie dowierzali, 
przekonali się jednak naocznie, ża człowiek ten na 
księdza wcale nie wygląda. 1 rzeczywiście był to 
stolarz, niejakiś Jachimowski z Ostrowa, który ołtarz 
do kościoła w Chynowie robił, wskutek czego kilka 
tygodni tu mieszkał i n Remelskiego notował. Skora 
ci panowie odeszli, stolarz ów poturbowany i prze- 
straszony zaczął narzekać na okropny bói głowy i 
wciąż powtarzać, Że go do więzienia wezmą. Na 
drugi dzień rano nic postrzeżony przez nikogo znikł 
z domu boso i bardzo lekko będąc ubrany, biegał jak 
szalony po borach i polach, a po dwóch dniach odsta- 
wiono go jako meznacego zbiega do komisarza w 
Ostrowia. Tu poznany, zaprowadzony został do domu 
swego. Doktór B. w Ostrowie, który go leczy, zape 
wnia mnie, że wskutek nagłego przestraszenia i prze- 
budzenia, dostał pomięszania zmysłów i w tym stasie 
te peregrynacye odprawiał. Byłem u niego osobi- 
ście i przekonałem się naocznie, że abłąkanie trwa 
jeszcze, a nogi od biegania szalonego tak ma poka- 
leczone, że na całej stopie jednę tylko ranę widzieć 
można. 

Nowa to ofiara kulturkampfn. 

W niedzielę zajrzeli pp. Bittner i reszta ào 
Wonstra w Kotłowie, zrewidowali cały dom go 
niechecności, a ponieważ psy podwórzowa — była bo- 
wiem 6 godz. wieczorem, a p. Wonster 
pustkowiu mieszka — nie bardzo rade go! 
został znich jeden strzałem z rewolweru post: 


W poniedziałek odbyła się jeszcze rewizya u pań- 
hamo do 


stwa Dobrogojskich w Drołdżynach. Przyj 
dworu w czasie obiadu, a wylegitymowawszy 
Są, oświadczyli, że szukają ks, Sz.. i z powod 
rewizyą domu odbyć muszą. Ponieważ 
rewizyj nie mieli żadnego osobnego upoważnienia, 
tylko odwoływali się na swoje stanowisko i urząd, 
zaprotestował p. D. przeciw tej czynności. Pp. Butt- 
ner i Kaschlau przedłożyli tymczasen: panu D. po- 
zwolenie odbycia rewizyi, udzielone Żandarmowi Miks- 
tackiemu, znanemu wam już od dawna, przez land= 
tata z Kępna. Pan D, widząc to pozwolenie, jak- 
kolwiek je wcale za uprawnione nie uważał, uległ 
nam się zaś zdaje, że p. D. winien się o to bezpra- 
wne najście domu swego u wyższych władz upomnieć, 
Rozumie się, że i ta rewizya bezskuteczną była. 

— * Z Wirek, na Górnym Szłąsku, piszą do 
„Katolika” : — 

Wiadomo, że część naszych kopahi już od dawna 
się pali; różnemi środkami ograniczono palące sią 
węgle pod ziemią, murem i wałem z ziemi usypa- 
nym. Tu niespodzianio zrobił się gdzieś otwór, a 
gazy (wyziewy albo zepsute powietrze) z palącego 
się węgla przedarły się do kopaki, w których gár- 
miey pracują. Górnicy zostali odurzeni, częścią 2e- 
słabli albo upadali zemdleni. Steiger p. Mucha za 
swymi górnikami musiał nciekać z kopalni. Wszyscy 
urzędnicy i 30 górników mniej lub więcej zachoro- 
wali, lecz nikt, dzięki Bogu! nie umarł dotąd, bo 
lekarz niezmordowanie opatroje chorych, Kopalnie są 
napełnione zepsntem powietrzem i tak prędko bodaj 
pozwolą dalszą robotę, 

— * Z Carogrodu donoszą, że wstręt juki Turcy 
okazywali z początku do Sióstr Miłosierdzia tak zupeł- 


nie przełamanym został przez cnoty i poświęcenie 
tych opiekunek wszelkiego cierpienia, Że wszyscy ranni 
pragną być pomieszczeni w tym szpitalu, gdzie one 
usługują. Sam sułtan wyramł im wdzięczność swoją, 
a wszyscy otaczają je czerą i szacunkiem. Czemuż 
gdzieindziej nie mają dla Sióstr tyle przynajnwiej ile 
Turcy uzvania ? 

— * Polacy w Ameryce. Doszedł nas ostatni nu- 
mer „Gazety Polskiej”, wychodzącej w Chicago (lilinci<), 
z datą 15. listopada. Dziennik ten utreymuje siq do- 
brze, format jego ma wszelkie cechy oryginalności i 
okazałe rozmiary, tak ulubione w prasie amer; jı 
a z korespondencyi, inseratów i ogłoszeń widać, że 
jest organem ruchliwej i łicznej kolonii polskiej. Do- 
wiadujemy się z jego ogłoszeń, że w teatrze amator- 
skim „Gazety Polskiej“ (sie) w sali „jednoty Sokoła“ 
odegrane będą dwie komedyjki, Ozyl w jednym aż 
ze śpiewkami i Piosnka Wujnszka Aleksandra Frodry 
(syna). Donosi dalej „Gazeta" swym czytelnikom, że 
O. Kandya Kozłowski, kapucyn, udaje się obecnie w 
podróż do Europy, do ojezyzny, czyli jak się wyraża 
dziennik, do „starego krajn* dalej znajdujemy prze- 
strogę, aby aspirauci do stanu duchownego, Polacy, 
nie puszczali się za ocean na los szczęścia, alo upe- 
wnili się poprzedmo, czy w istocie potrzeba kleryków 
z Europy. Wyczytujemy także, że staraniem ks. Sta- 
nisława Wojciechowskiego założoną została w San An- 
tonie, w Teksas, szkoła polska dla dzieci, że w Chica- 
go ma wkrótce stanąć polski kościół pod wezwaniem 
Św. Maryi Panny, i że ks. Leopold Moczygemba mic- 
szka oheenie w Louisville, Kentucky, gdzie ma parafią, 
złożoną z kilkunastu rodzin polskich. Inseraty układane 
z prawdziwie amerykańską faniazyg, zawierają wiele 
drobnych szczegółów z życia koloni: polskiej, a panı 
Słamińska anonsuje, że magazyn jej na Halstadt-Strecet 
posiada wszystkie cacka toalety damskiej według naj- 
mowszej mody nowojorskiej, dwaj polscy notaryusze 
publiczni, Piotr Kielbasa i La Buy polecają swe biara, 
a lekarz polski, dr. Piszezak zawiadamia, że założył 
stały ofis itp. Cały ten dziennik robi rzewne wrażenie; 
znać zeń, jak to biedactwo polskie za oceanem krząta 
się, walczy z życiem i tuli się da siebie, aby zapomnieć 
a tęsknocie da niw rodzinnych. 

""wardów w Pleszewskiem, 24, grudnia. Dnia 20. 
mb. gospodarz Kałąłuy 2 Zielonej łąki przybył za 
interesami do Pleszewa parą koni z wozem, wszedł 
do krawca i konie zostawił na ulicy. Nawinął się 
złodziej, wsiadł na wóz jak na swój i pojechał w 
Świat, Gospodarz wychodzi po pięciu minutach, a 
tu już koni me"ma. * 

Alo cóż, zładziej ma jedną drogę a ten, co szuka, 
ma ich dwadzieścia, Złodziej ujechał już do Twar- 
dowa, stanął przed Marcinem Durlakiem, którego za- 
stał przy pacierzn klęczącego; pochwalił Pana Roga 
i powiedział: dobry wieczór. Zaczął narzekać, stę- 
Zać, Że mn zimno, a Że mu nic dać nie było mażną, 
bo już było późno, więc prosi Durlaka, žeby go za- 
prowadził do gościńca. W podróży, choć nieznajo- 
memu usłużyć należy, więc go Durlak wyprowadził. 
Złodziej jednak za miech z ospą na wozie i chce go 
sprzedać za cóż tóż. W gościńcu woła wódki dla 
Durlaka, a dla siebie co lepszego, bo on pija tylko 
szampana, Kropnął sobie — po kolei — przeszło 
pięć-kieliszków, już sobie zaczął wyśpiewywać a na- 
wet skakać, gdy się nawinął robotnik z Kotlina, 


w istocie, przybywszy tutaj, sami obwozili ja po 
ulicach, wołając: „Dobre kobiety, przyjinijcie ta 
sieroty dla miłości Bożej !* 

_ W pierwszej chwili, gdy Adryanopol napełnił 
się tysiącami ofiar, biedte matki rozdawały wla- 
sne niemowlęta każdemu, kto chciał wziąść, by 
je tylko od głodu uratować. Jeden z Ormian 
upodobał sobie trzechletnie dziecko i matka z 
ściśnięteam sercem już decydowała się oddać. Ala 
malec, który widzimi, jak mu ojca zabito, nie 
chciał pójść do obcego, uczepił się sukni ma- 
tczynej, 1 płakał. i wała, ża woli zostać przy 
matce. Postawił na swojem: matka rozezałona 
zatrzymała go przy sobie. 

Niepodobna jest wiedzieć dokładnej liczby tych 
nieszczęśliwych w Adryanopolu; prawdopodobnie 
było ich przeszła 10,000. Znaczną część władze 
miejscowe porozsyłaly da sąsiednich miasteczek 
1 wai. W Adryanopolu została jednak tak zna- 
czna liczba, że doprawdy rodzi się obawa, jak 
bedą mogły przezimować, Rząd robi co może: 
daje pa kawałku chleba na dzień wszystkim. bez 
różnicy wyznań i narodowości. Samych kobiet 
tureckich jast przeszło 1500 i Torcy zarganizo- 
wali dla nich pomoc stałą, podzieliwszy je na 
Trzy części; trzecia, najbiedniejsza opatrywana 
jest dość troskliwie. Żydzi wzięli także w opie- 
kę kobiety i dzieci swego wyznania; baren Hirsch 
1 Rothschild hojnie je wspierają; ten ostatni 
przysłał im dotąd sto tysięcy franków. W smu- 


toiejszem daleko położenin są kobiety i dzieci 
bułgarskie; mnóstwa sierót adoptowały familie 
greckie i ormiańskie, Grecy szczególniej chwy- 
tają dzieci, nie tyle z miłosierdzia, ile w na- 
dziei wychowania ich po grecku i wzmocnienia 
w ten sposób zywiołu helleńskiego w Tracyi, 
który, jak wiadomo. z każdym rokiem bułgar- 
skiemu ustępuje. Obecnie po adtrąceniu tych, 
które znalazły już służbę, jest jeszcze w Adrya- 
nopolu 718- niewiast bułgarskich, potrzebujących 
najgwałtownie| pomocy. — Rzecz godna uwagi, 
że znaczna liczba Bułgarek i Turczynek i ich 
dzieci jest rannych. Towarzystwo angielskie Pół- 
księżyca czerwcnego urządziło dla nich dwa szpi- 
tale, gilzie umieściła 150 kobiet rannych; w je- 
dnym usługują oblatki Assompeyonistki, drugim 
zarządza zacna niewiasta pani Kamara, Lewan- 
tynka, żona urzędnika Banku ottomańskiega. 0. 
Galabert, F- uz, Assompeyonista, urządził u 
siebie szpital dla 52 kobiet rannych; nadto 
wspomniany komitet angielski rozdaje stałe 
wsparcie Bułgarkom. Ale pomimo to wszystko, 
nędza była i jest do nieopisania. Tłuiny obdar- 
te, zgłodniałe, wychudłe, pożółkłe ze strachu, 
głodu i zmęczenia cisnęły się do drzwi, błagały 
litości przed domem. Rzecz prosta, że na taką 
nędzę nie mogliśmy patrzeć z założonemi ręka- 
ma, i że, o ile to było w naszej mocy, musieli- 
śmy i my głodnych karmić, Cały trud spadał 
początkowo na O. Rafała i kilku z nim pozosta- 


Wojciech Walczak, patrzy mu w oczy i pzła: cóż 
ty tu robisz? zkąd jedziesz, zkądeś konie wziął 
Złodziej odpowiada mu na to; co się o konie pytasz, 
są moje do piekła memi zajadę, chccaz jechać za= 


mną? Dopi my po rozum do głowy; posłaliśmy 
po sołtysa, ule ten sią ruszyć nie chciał; więc da 
ekonoma, ten bierze pana brała w kluby: czemnó 


miech sprzedał? — a czyje są konie? — bierzcie 
go do komisarza. Zawieźliśmy złodzieja do Kotlina; 
strasznie był oto obrażony, że on taki przyzwoity, 
wielki człowiek, a my go jak złodzieja wieziamy, 
Stenęliśmy przed komisarzem, wołamy ławnika, ła= 
wnik nie chce komisarza budzić, žeby się czasem. 
kowisarzówa nie obudziła i poszedł po sołtysa, żeby 
ten pukał, Stoimy, złodziejowi się przykrzy i pawia= 
da: albo ja to złodziej, albo co, — kiedy wy sig 
boicie, to ja zapukam do komisarza, Poszedł tedy 
da tylnych drzwi, ale i jemu zrobiła się tam dla 
miłości pam. komisarzowej żałośnie, bo zamiast pu= 
kać do drzwi, cichaczem wyniósł się w pola gonić 
zające i do dziś dnia go nie ma. Wóz z końmi 
przecie zostawił. Na drugi dzień zajechał Kałężny 
z żydem (bcz żyda nic!) do komisarza i odebrał Swą 
zgubę. 

(Bóg zapłać za lst; skróciliśmy go nieco, podając 
to najgłówniejsze, dla braku miejsca. Prosimy czę= 
ściej o nowiny. Przyp. „Orąd.”) 


Ostatnie wiadomości. 
Petersburg, 24. mb. Na widowni wojny 
panuje cisza od 17. mb.; — nie było Żadnego star- 
cia. Wszędzie leży śnieg bardzo wysoko; mróz 
wielki. Na Dunaju pokazuje się lód. Drogi 
mianowicie po górach są nie do przebycia. Tur- 
cy cofają się wszędzie na prawy brzeg Komu. 

Petersburg, 25. mb. Dnia 23. mb. przy- 
szło do potyczki między oddziałem w. księcia 
następcy a Turkami, którzy ciągnęli ku Solenice. 
Na osobnych wycieczkach wymiarkowaliśmy, że 
Turey cofają wojska ina stanowiskach swych zo- 
stawiają mało żołnierza. Pod Braiłą zniósł lód 
21 przęseł z mostu, które popłynęły o trzy wior- 
sty. Parowiee stojący na Dunaju nie mógł się 
dla gęstej kry zbliżyć do mostu. Pod Szybką 
rozpoczęli Turey 23. m. b. silny ogień z dział. 
Panuje zawierucha i mróz. 

Wiedeń, 24. m. b. „Presse" pisze, ża pod 
Kusgon wzięli Rumuńczycy oddział żołnierzy 
egipskich, którzy z powodu mrozu wiele ueier- 
pieli. 

Wiedeń, 24. mb. Główna kwatera moskiew= 
ska przeniesiona będzie z Bogoty do Selwi. Ze 
psute mosty przez kry na Dunaju zostały m 
prawione. 

Białogród, 25. m. b. Wedłog nadeszłych 
wiadomości Serhowia zdobyli wczoraj pa 8go- 
dzinnej walce Ak-Palankę i okoliczne «kop, 
wzięli 3 działa i wiele amunicyi i żywności 
Straty Serbów są nieznaczne, 

Białogród, 25. m. b. Książę Milan odbył 
wczoraj przegląd wojska, obłegającego Niż; bom= 
bardowanie Niżu rozpoczęło się w jego obecności. 

Carogród, 24. mb. Mówią, że Serbowie zo- — 
stali pod Yatre znacznie przetrzepani. Okoła 


łych, dopiero gdyśmy wrócili do Adryanopola, 
można było lepiej i pracę i usługę zorganizować. 
Naprzód na przedmieściu Kaik w domu przy 
cerkwi katolickiej położonym umieścił nasz pro- 
kurator 82 kobiet wraz z dziećmi, dostarczając, 
czego im potrzeba dla ich utrzymania i zajęciaz 
później w innym domu umieszczono ich 20; te- 
raz najęliśmy trzeci dom na pomieszczenie 70 
kobiet. Wszystkich razem zostaje na na zem 
utrzymaniu 110 niewiast; z tych tyiko 20 atrzy= 
nje od komitetu angielskiego pa dwa piastry 
czyli 20 centów dziennie, dzieci połowę tego; a 
že to w żaden sposób niu wystarcza, więc reszta 
spada na nas, nie licząc wydatku na sienniki 
kałdry itp. — Już i be wydatki przechodzą nas 
siły, a jednak zatrzymać się na nich nie można. 
Bywają ludzie, którzy i na nędzy ludzkiej spe- | 
kułować gotowi, więc i tu znalazł się nikczeme 
mik, który, przygarnąwszy do siebia około 200 
kobiet bnigarskich, pobiera dla nich chleb 
Tządu, a tymczasem najhaniebniej frymarczy mh 
demi miewiastami i dzieci za niawoluików sprz 
daje. Niebrak i innych smutnych faktów. Ży 
sprzedają chłopców bułgarskich. Jednym rat 
przyszedł do nas żandarm turecki i powied: 
ża 2 ebłopców oddana do domów mahome 
skich: „Szkoda tych dzieci, rzekł, bo ich 
poturczą!* I tych ocałono, a za mimi. dziesi 
podobnych przyjęły zacne chrześciańskie 
(Dokończenie nastąpi). u 


Z 
dzi | 


a 
p m Bazaru przyszło do potyczki z Serbamı, 


- Mówią, że część floty angielskiej zbierze się 
przy wybrzeżach Tesalii. 


Carogród, 25. mb. Serbowie zostali pobież 


nad .Jaworem i przepędzeni za granicę. 


Petersburg, 26, m. b. Dziennik urzędowy 
ogłasza adres szlachty moskiewskiej z okoliczna- 
ési powrotu cara, wyrażający życzenie, aby Bóg 
zachował cera i pozwolił mu wojnę chlobnie 
skończyć. Car dziękował za to. 

Qarogród, 26. mb. Oddział turecki z działa- 
mi pobił Serbów nad Morawą pod Czeczen; Ser- 
bowie awieżli kilka wozów, zapełnionych rannymi. 
— Wozoraj bombardowano z Dżurdżewa Ruszczuk. 
— od Racową zabrano Moskalom transport z ży- 
wnością. 

Carogród, 26. mb. Turcy zajęli Czabin, Ku- 
rud-szerek i Dźnmalę. Mróz dochodzi do 18 sto- 
pni, skutkiem tego zmarło wielu rannych Turków; 
pomoc była niemożliwa. — W Plewnie wzięto do 
niewoli razem 44,000 Turków. nielicząc zabitych 
i rannych; w samein mieście zostało 36,000. 

Qarogród, 24.bm. Mukhtar donosi z 22. mb., 
Że Moskale otrzymali nowe posiłki i zapewne Er- 
zerum zamkną; panuje wielki mróz. Konnica mo- 
skiewska jaż Erzerum otoczyła. 

Petersburg, 25. bm. Car odprawił prze- 
gląd wojska w pałacu zimowym i powiedział do 


żołnierzy, że zapewne będą się dobrze bili, gdy 
sprawa będzie wymagała, aby poszli na plac boju. 

Wiedeń, 26. bm. „Polit. Corr.* pisze, że Mo- 
skwa będzie dochodziła. co się dzieje z jeńcami 
moskiewskiemi u Turków, bo pada podejrzenie, że 
wielu jeńców moskiewskich Turcy zarąbali, — 
Z Aten donoszą, że lud domaga się wojny przeciw 
Turkowi. 

Alsksandrya, 24. bm. Dziś wylądowało 3000 
wojska ogipskiego w Carogrodzie. 

Białogród, 26. bm. Wojsko serbskie udeszpła 
na Kursumlią, bronioną przez 400 nizamów i 2000 
haszybożuków, Serbówfbyło 3 bataliony. Walka 
była zażarta; kilka razy bito się kolbaini; wreszcie 
Turcy cofnęli się w popłochu, zostawiwszy amu- 
nicyą, broń i konie. Serbowie stracili 15 zabitych 
i 40 rannych: na pobojowiska znaleźli 100 trupów 
turectich. Drugie sto zabitych i rannych mieli 
zabrać Torcy z sobą. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


=m 


— * Na sprzedaż mamy Polską Pielgrzymkę do 
Rzymu z roku p. 1877. Egzemplarz po zniżonej cenie 
30 fen. Przesyłamy tylko za gotówki, którą nadesłać 
można w zoaczkach potztowych. 


a 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 24, grudniu. 
Uxswita (z boczką) za 100 litrów pa 100%, Tra]. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowied. 47,10 mk., 
na grudzień 47,10 mk., stycz. 47,30 mk., luty 47.90 mk, 
marzec 48,50 mk., kwiec. 00,00 mk., maj 00,00 mk., kw.- 
maj 49,70 mk., czerwicc 00,60 mk 


— * Powszechnie wiadomo, jok cennem lekarstwem 
joat smoła na przypadki kataralne, dychawiczno, a nawet 
snchotnieze, w ogóle na cierpienia kanałów oddechowych 
i plue. Na nioszczęście cierpiący na takie dologliwości po 

części nie używają właśnie tego tak zbawionnego 
dia nich środka, już to z powoda jego nicznośnego sma- 
ku, jaż, że przygotowanie wody smołowej nndto ich mi- 
dzi. Obecnie zaś, dzięki szczęśhwemu pomysłowi pary: 
kiego aptekarza, pana Guyot, wszystkie te niadogodności 
zupełuie znikły. Doszedł on do sposobu zawarcia smoly 
odpowiednio preparowanej w bardzo cienką powloczkę že- 
Jatynową, przezroczystą i ukształtowania okiągłych ka- 
psułek, wielkości pigniki. Kapsułki te zażywają się w cza- 
Sie jedzenia jakicgobądź smaku. Za dostaniem się do žo- 
łądka, powłoka się rozkłada, a smola szybko się mięsza 
i absorbuje 
se to są bardzo trwale, tak aleco, že po nie 


czenia, nie kosztują więcej jak 10 do 20 fon, dzenme i 
h innych leków zbytecznem. Jak 
wszystkie dobro wyroby, tak i te kapsułki znalazly wnet 
wiele naśladowców, sle pan Guyot zaręcza tylka za te, 
któro mają etykietę z jego podpisem w trzech kolorach 
wydrukowanych, Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu 
w aptece Elsnera. (6) 


Dnia wczerajszega o godz dei po 
południu zekończyła żywot doczesny 
opatrzona éw, Sakrsmentami £. p. 


Augustyna z Bergerów 


Przybylska. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę o 2 
godzinie po połud. z uhey Eółwiej- 
skiej nr. 1 na cmentarz św. Wojcie- 
cha, o czem donoszą w smutku po- 


(764) 


grążeni (1378) 


mąż i dziecko. 


Na moje gospodarstwo 
w Tonowie 80 mórg, chcę zaciągnąć 
1000 tal. pożyczki dziecinnych 
pieniędzy na pierwszą hipotekę. Ła- 
skawe oferty do Juneewskiego w To- 
nowie pod Tanowcem. (1378) 


Włody kupiec, 


Największy skład obuwia 
i warsztat 


J gaje sposobność Szanownej Publiczności wedle ży- 
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakości. Zamówie- 


nia na nowe i reparacyc wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. 


J. $kóraczewski szewc, 


Stery Rynek nr. 55, I piętro. 


W. Bryliński 


zegarmistrz 


ulica św. Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej 

(1215) 
zegarzi kieszonkowe męzkie i damskie, złote i srebrne, regulatory, pary- 
skie zegary stołowe, nocne budziki, zegary szwarewaldzkie, jako też łań- 
cnszki złote, srebrne i imitowane po cenach bardzo nizkich, 
każdego rodzaju wykonują się tanie t dokładnie pod gwaranczą. 


poleca : 


Reparacye 


Ważne dla cierpiących 


na ból zebów. 

J. W. Beck. 

Antiodontalgina. Kroplo te nsuwają 
niechybnie każdy ból zębów jako też fiu- 
ksyo, zapobiegając takża dalszemu psuciu 
się zębów Pudołko Nr. J i II 1 m. 50 f, 
pojedynczo I mk. 

Camphon. Balsam ten nsuwa głuchotę, 
która nie pochodzi od urodzenia, juko też 
strzykanie, szum i ciecz wypływając} 2 
ucha, fak. 1 ml. 

Balsam przeciw reumatyzmowi. Jedyny 
środek przeciw renmatpzinawi, podagrza i 
puchlinie, fak. 3 m. Dostać można w Pa- 
znanin w aptece Elsnera i J. Sobeckie- 
go, w Wroclawiu u aptekarzy M. Stoer- 
mer, Oblaner Str. 24/25, B. Fiebag, Fry- 
derykowska ul. 51, w Bydgoszczy u He 
gewalda, w Kłodzku (Glatz) u H. Frie- 
demanna, w Krotoszynie u Kuachke, w 
urodzie u Radziejewskiego. (1889) 

Coś dla kobiet. Pigułki na blednice 1 
wszelkie choruby nerwowa, słodkie, piękna 
R skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
aytoka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu. 


kty od kilku miesięcy prowadzi bardzo 
izystoy interea, posiadający kapitału 
10 mk. dla braku znajomości, poszu- 
3 ma tej drodze towarzyszki, któ- 
iy również posiadała posagu 6000 
mk Adres wraz z fotografią pod lit. 
X. X. do Eksp. „Orędow.* _ (1345) 


Herbatę 


w przednich gatunkach w znacznym wy- 
tarza, po niękich cenach polecam, i naj- 
tansza funt po 2 marki jest smaczna; 
jzusze herbac. wyborowa funt 2,25 m. 
a248) J. N. Leitgeber. 
Największy skład mój 
herbaty chińskiej, 
sprzętu 1677. roku 
nzupalniłem wybornemi gatunkami, 
prawdziwy arak mandar. butol. 25 sgr. 
Piznań. (942) 1. N. Piotrowski. 


Nowy kurs lekeyi tańca 
svli hotelu Saskiego rozpocznę w czyar- 
ie, $ stycznia 1878 r. Oprócz wszel- 
Virlr salonowych tańców, na osobne żądł 
nie gdzielam także lokcyi tmńcn i gimn: 
styki w domach prywatnych, oraz uczę r 
żnych solo tańców. — Zgłoszenia przyjmują 
do 1. stycznia r, p. (1841) 
A. Lipiński metr tańca, 
Św. Wojeiech numer 8. I piętro 
VISZECHY, 
PUMARAŃ CZE, 
CYT 
RODZYNKI ma gałązkach, 
MIGDAŁY w ekorupkach, 
FIGI 
D ARTYLE, 
MASŁO du" pleczenia 
1» uderzająco tanich cenach poleca 


dJakób Jacoby, 


lowska ul 


Wózek 


„4 my skradziono w niedzielę na Starym 
fwuku. Kto. wskaże złodzieja, otrzyma na- 
grude stosowną. 

„R Jakubowski. 


Z 
w najlepszym gatunku polecam = 
w sztukach, beczka 3 mk. 40 fon. 
szefal — 30 


I centnar 1 mk. 10 
ezka $ mk. 
— T5 im, 
1 centnar 1 mk. 
Na żądanie odstawiam tsk jak poprze- 
dnio, csiemt wagonami i w mniejszych ila- 
ściach wprost z kole: i odwózką. 


E. Kajkowski 


skład węgli. Chwahszewo nr. 65- 
Kawa parową codziennie 
świeżo paloną oraz surowa polecam w 
czystym smaku w jak największym do- 
torze po nizkiej cenie (1264) 


J. N. Pawłowski, 
Wodna ulica nr. ?. 

Gd Nowego Roku jest mierzwa 
od trapnastu koni do wynajęcia, Na 
Walowej ulicy nr. 2. 

W. Skoezyński, 


(1368) właściciel dorożek. 
OVwieszezenie. 
Pomocnikowi chirurg. p- W. Griin- 


bergowi w miejscu św. Marcin nr. 58. 

pświadezem niniejszem, iż tenże wyleczył 

mnie z tasiemce wraz z głową bez nicbsz- 

e stwa w jednej godzrmie, na którego 

piałem cd roku 1842. Przsto mogę ka- 
żlema polecić va podobne cierpienia. 

Echrodar, sierżant 
przy I komp. 1 zachodnio-pruek. 


Poznań, 24. czerwca 1876. 


Podziękowanie?! 

Ju niżej podpisany załączam również do 
licznych podziękowań, które składają panu 
W. Griinbergowi pom. chirnrg. w Po- 
znanin Św. Marcin nr. 58 za jego dosko- 
nały środek na tasiemca. Po użyciu wszcl- 
kich lekarskich przepisów, która okazały 
się nieskuteczne, polecono nam p. W. Grün- 
berga. Z własnego przokonania, i na mocy 
wyleczenia mojej Żony m krótkim czasie 
2 tasiemca, która od 6 
pieła, mogę śmiała poś 
p. W. Gricherga wszystkim, którzy cierpią 
na tasiemca, aby się do niego udały, a 
znajdą pomoc i ratune! (1374) 

Daniel Sehinske. 

Otusz, stacja kol żel 20. grud. 1877. 


Cierpiącym r. tasiemca! 


Każdego tasiemca usuwa w jednej 
godzinie pewno i bez niebezpieczeństwa 


W. Grünberg, 
Poznań, św, Marcin nr. 58 
(1253) pom. chir. 


Ważne dla gospodarzy. - Śmietannik 
proszek zalecany kilkakrotnie przez wiało 
psm naszych, działający na polepszenia 
miera u krów a powiększenia Śmistany a 
zatem i mosła, funt po dwa złote poleca 
aptoka Cud. Radomskiego w Zbąszyniu. 

NB. Pieniądze wykazom pocztowym lub 
markami listowemi nadaylać trzeba, gdyż 
zaliczki pocztowa znaczmo koszta. przesyłki 
pońiwyższają, (655) 


A. Spiro 
księgarnia w Poznaniu, 
naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie mzkiej conio: 
Syrokomla. Dram. 2 toy (3 tal) za 25 sr. 

» _ Gawędyirymy ulotna. (4 tomy) 

(A tal) za 1 tal, 15 sr. 

Pal. Pacholę ketmańskie 

nemi (5 tal) za 15 er. 

Obrazy historyczne dawnej Polski (223), sr.) 
w 


2 tomy z ryci- 


> A 
Wermonty —historvs literatury franeuzkiej 
(8 tal.) za 25 sr. 
Obraz dewnej Wielkopol. 
Molopols 


i 5 er. 


Cztery powieści 5 sr. 
Wianek. Powieść dla ludu 2 tomy Tj, sr. 
Wzory przykłedności 5 sr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) za 25 sr. 
Pamiętnik oblężenia Częstechowy 5 ar. 
Pamiętn'k Fryderyka II (224, sr) 714 
Boszlbsch. Poradnik dls owczarzy (S2*j, 


przez Lus. Siamieńsaiecgo 2 tomy 
4 tel) ze IU sr 
Robert djateł 50 fen- 11108) 


Pomieszkania średnie 
są natychmiast d 

Tiszewie nr. 57:58 
ndzieli 
(1361) 


zej wiadomości 
. Wojciechowski, 
tska ulica numer 3. 


ub" Nieomylny i natychuniast gkut- 
kujący Środek na astmę i z nią połączo- 
ng bezsenność  puislko po dwie marki 
poleca opteka L. Madmsklego w Zbą- 
szynlu (Bents: lica 


Din cierpiących na zęby, liszaje i 
piegi. — Galzamia najnowszy i najskuta- 
czniejszy środek na zęby nr. I. do wewnę- 
trznego, nr. IL. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Boplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa- 
rzy, flakonik po trzy złote poleca epteka 

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bontechon) — NB. Setki listów dziękezyn- 
nych są najlepszym dowodem wyśmienitego 
skutku tego 51 a, 


UCZNIA 
w naukę introligatorską poszukuje 
WY. KÌtkKaA intrigar, 


(1369) Stary Rynek nr. 91. 


UCZNIA 


potrzebuje Warszawski Magazyn 
Obuwia (1381) 
F. Andrzejewski 


Bazar. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca jeszcze w czasie adwentu 
wyborny stokfisz prażcny w 
maśle, także codziennie Świeże Haki, 
polskie zrazy znakomite, bigos hul- 
tajski etc. (1336) 


-iden Dr. Romanaymański w Poznamu — zcionkemi Jaroslawa Leitgcbra w Poznawiu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmoweki Nr. 
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